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w e F r a n c j i ................ 80
w S erb ji, "Włoszech,

R um unii i S zw ajc. 48
w T u r c j i ....................64
w  B e l g j i ....................56
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3 ta l. — 1 tal.
20 fr. — 7 fr.

12 fr. — 4 fr.
16 6
14 n 5 w
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i Lipsku, Bazylei, Zuriehu, S t GaJłen, Genewie i  S ztu tg a rd z ie : H assenste i*  & V ogler.

P rzed p ła tą  p rzy jm uje A dm in istracja  dz . K re j, 
u rzęda  pocztow e au stijack ie  i zagran iczne, 
oraz nizój w ym ienione a jenc je . ,

R edakoja, A dm inistracja  i  E kspedyc ja  nuej- 
■cowa w K rakow ie  u l. M ikołajska 1. 485. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm uje sią. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od o* 

p ła ty  i uw zg lędn ia się  j e  ty lko  w  term inie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raea  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierwBzóm um ieszczeniu  w iersz . . 8 ca t. 
w każdóm  nastepnóm  um eszez. w iersz 5 9 
Stem pel od każdorazow ego um ieszcz. 80 „ 

O głoszenia p rzy jm uje adm in istracja  i a jencje .

E c k e  A kadem iestrasse . —  R u d o lf M osse, S e ile rsta tte  N r. 2. —  F ilip  
M osse M unchen . —  W Hamburgu, Frankfurcie n ad  Menem, Berlinie

Ogłoszenie przedpłaty
na „Kraj“.

Cena
przedpłaty :

za czerwiec 
„ czerwiec 
„ lipiec 
„ sierpień

W Krakowie: w A u s tr jl :
z p rzesy łk ą  
pocz tow ą

złr. 1 40złr. 1 

złr. 3 — złr. 4 — .

Przegląd polityczny.
M inister spraw  w ew nętrznych bar. Las- 

ser, zanim  na urlop w yjechał, w ystosował 
okólnik do nam iestników, w którym  ich 
waywa, aby poczynili potrzebne przygo­
tow ania do otw arcia sesji sejmowój w mie­
siącu wrześniu b . r. i aby w tym  celu 
porozum ieli się z wydziałam i krajow em i. 
W krótce więc m ożna się spodziewać u rzę­
dowego oznaczenia term inu zagajania se 
sji sejmowych.

Tym czasem  dzienniki wiedeńskie zasta­
naw iają się nad zbliżającym  się saeson morte 
i nad zadaniem , jak ie  t e r a z  ma do sp e ł­
nienia m inisterstwo. Neue fr .  Presse w 
artykule pełnym  szyderstw  zarzuca m ini­
strom , że się rozjeżdżają za urlopem  do 
wód w chw ili, k iedy powinni d z i a ł a ć  
sami, nie krępow ani przez parlam ent, aby 
zapobiedz zupełnem u rozprzężeniu się sto­
sunków  ekonom icznych w A ustrji.

„M inisterstwo zostawione jest teraz so ­
bie samemu, pisze dziennik ten. Ma ono 
teraz  cudowną sposobność okazania świa­
tu, co ono samo zrobić potrafi. L os pań­
stwa, dobro ludności, spoczyw ają teraz 
wyłącznie na jego barkach . Czy zdobę­
dzie się ono na czyn?  czy przystąpi ono 
do zbawiennego działania wobec wzrasta- 
jącój ciągle nędzy i ruiny ekonom icznej ? 
Panow ie ministrowie m ają przed sobą da­
lekie i wdzięczne pole działalności. Au- 
strja  czeka na zbawcę, k tóry  ją  m a w y ­
rw ać z okropnój toni, nędzy i nieszczęść. 
N ajradykalniejsi przeciw nicy rządu przy­
znają m u koronę obyw atelską, jeżeli on 
podejm ie się tam ę położyć przesileniu 
ekonom icznem u, k tóre coraz to więcój

podkopuje dobrobyt ludów. W praw dzie 
w edług reguł konsty tucyjnych nie powin­
no Bię uczynić żadnego k roku  stanow cze­
go bez udziału reprezentacji ludów : ale 
w tym  w ypadku zachodzi ta  nagłość i 
konieczność, k tórą  konstytucja przewiduje 
i w których to w ypadkach upow ażnia rząd 
do samodzielnego występywania. M inistro­
wie nie potrzebują się obawiać, aby dzia 
łanie ich wywołało naganę ze strony rady 
państwa. Mogą oni być pewni przyzw o­
lenia parlam entu, skoro tylko zrobią coś 
dobrego i pożytecznego.44

Nord. Allg. Zeitung pisząc o delegacjach 
w spólnych austrjacko-w ęgierskich pow ia­
da, że k ilkakro tne oświadczenia wygło 

, szono przez ministrów w kole delegacji 
j ustaliły wszędzie przekonanie, że monar- 
I chja austrjacko-w ęgierska pozostaje stale 
s przy tych zasadach polityki powszechne­
go pokoju, k tóre  na zjazdach monarchów 
w W iedniu, w Petersburgu i w Berlinie 
o trzym ały uroczystą sankcję. Nord. Allg. 
Zeitung wyraża także zadowolenie swe z 
tego, że ludy austrjackie tak  „chętnie po 
p ierają gabinet w dążnościach pokojo­
w ych14. Zapewne w słowach tych leży 
pochw ała delegacji za to, że redukow ała 
żądania gabinetu w budżecie wojskowym, 
boć oczywista „dążności pokojow e44 naj­
lepiej się popiera obcinaniem budżetu w o­
jennego.

Korespondencje „Kraju 4.
Wiedeń 28 m aja.

F. „21 próżnego i Salomon nie naleje.44 
Przysłow ie to staje się przykrą prawdą 
dla korespondentów  politycznych w cza­
sie wakacyj ciał reprezentacyjnych, i u r­
lopów m inisterskich. Z Zielonem i Św iąt­
kam i nastała cisza w świecie parlam en­
tarnym  a z nią i prawdziwie lipcowa p o ­
sucha w dziedzinie wewnętrznćj polityki. 
R ada państwa odroczona, kadencja dele­
gacy j wspólnych szczęśliwie zam knięta, 
sesja sejmów krajow ych jeszcze w dali. 
Jednóm  słowem — aparat konstytucyjny 
spoczywa a posłowie użyć mogą swobo­
dy póry letniój, by — procul negotiis —

pokrzepić siły znękane tylom iesięczną 
„pracą14 parlam entarną.

„Saison m orte44 nadeszła więc a z nią 
i czasy urlopów m inisterskich. Panowie 
L asser i G laser udają się w tych dniach 
na dłuższy urlop do zdrojow isk czeskich. 
Tym czasowe kierownictwo m inisterstwa 
spraw wewnętrznych obejmie niezawodnie 
prezes gabinetu książę A uersperg, który 
przed kilkom a dniami wrócił dopiero 
z K arlsbadu; w kierow nictw ie m inister­
stwa sprawiedliwości zaś zastąpi p. Gla- 
sera dr. U nger.

Tenże ostatni popada obecnie w szcze­
gólną niełaskę „Nowej P ressy44, k tóra  
w ogólności jak o  Krachorgan od dłuż­
szego czasu opozycyjne wobec rządu za­
czyna zajm ować stanow isko. P an  U nger 
jest — jak wiadomo — szefem biura 
p rasow ego, do którego przed rokiem  
jeszcze N . f r .  Presse w bardzo poufnych 
stała stosunkach. Dziś stan rzeczy naj- 
zupełniój się zmienił. B yła oblubienica 
biura prasowego stała się obecnie na j­
żarliwszą jego przeciw niczką i kolportuje 
nawet kaczki o zam iarze zw inięcia tegoż 
b iu ra , w którego szefie przed dwoma 
laty  jeszcze tak  wymownego znalazła o- 
brońcę przeciw nieprzyjaznym  wyciecz­
kom  p. Szmerliuga.

Stosunki atoli najzupełniój się zm ieni­
ły . O statnia katastrofa giełdow a wywo­
ła ła  zupełny przew rót w konstellacji po ­
litycznej i w yrodzić m usiała pośrednio 
opozycją stronnictw a, którego pryw atne 
interesa skojarzonem i były najściślej z 
szacherką i szwindlem giełdowym . S tron ­
nictwo to broni pryw aty a kosztem  pań­
stwa i ogółu podatkującej ludności chce 
nieść pomoc zakłopotanym  instytutom  
i przedsiębiorstw om , które dotychczas 
tłuste zapewniały mu synekury. Nie dziw 
więc, jeźli partja G iskrów i Sturm ów na­
ciera na m inisterjum , aby toż porzuciło 
swą politykę katońską i ra to w a ło , co 
jeszcze w ogólności da się uratować.

W  dzisiejszym w stępnym  artykule  za­
rzuca „Nowa P resse44 członkom  m inister­
stw a, iż ci z spokojnym  um ysłem  i ser­
cem udają się na urlop w czasie wzra­
stającej nędzy, w którym  położenie finan­
sowe państw a staje się coraz rozpaczli-

wszóm i do najsm utniejszych upraw nia 
obaw. O rgan p. H erbsta  przypom ina rzą­
dowi, iż ustawy zasadnicze dozwabfją m i­
nisterstw u rozwinięcie samodzielnój dzia­
łalności pod odpowiedzialnością całego ga­
binetu w nieobecności rady państw a. Ni­
gdy jeszcze nie odmówiła reprezentacja 
indem nizacji rozporządzeniom  rządowym  
wydanym na podstawie tójże prerogaty­
wy. O becne położenie nie cierpi zw łoki 
i dlatego też dopuściłoby się m inisterjum  
zdaniem N . f r .  Pr., ciężkiego przew inie­
nia, gdyby z użyciem dalszych środków  
zaradczych chciało czekać aż do pono­
wnego zgrom adzenia się rady państwa. 
Zapraw dę — co najmniój dziwne to żą­
dania ! Położenie finansowe nie zm ieniło 
się w niczem od ezasu odroczenia izby 
poselskiój a jeśli „Nowa P resse44 nieza­
dowolona dotychczasow ą akcją  m inister­
stwa, to m ogła dom agać się nowych śro d ­
ków zaradczych w ciągu trw ania kadencji. 
G dy kryzys giełdow a w ybuchła a w akacje 
parlam entarne i zaprow adzenie wyborów 
bezpośrednich uniemożliwiały bezzwłoczne 
powołanie izby poselskiój — była  podo­
bna sam odzielna akcja ze strony rządu 
najzupełniej usprawiedliwioną. To tóż u- 
znało m inisterjum  konieczność bezzwło- 
cznój pomocy i zaradziło chwilowój p o ­
trzebie znanem i rozporządzeniam i swemi 
w sprawie zniesienia ak ty  bankowój i roz­
wiązywania tow arzystw  akcyjnych. Lecz 
żądać obecnie podobnych rozporządzeń 
w 3 tygodnie po odroczeniu reprezentacji 
państwowój: może być tylko wpływem 
złój w o li, tóm bardziój, że ostatnie oświad­
czenia p. de P re tisa  w znanój jego odpo 
wiedzi nain terpelacją  deputowanego W ick- 
hoffa m ogły dać „Nowój P ressie44 dosta­
teczną wskazówkę, iż ministerjum nie m y­
śli obracać ciężko zarobionego grosza po­
datkującej ludności na pokrycie stra t g ie ł­
dowych pojedynczych przedsiębiorstw  i 
banków.

Izba  poselska uznała słuszność tegoż 
zapatryw ania się m in istra , nie naw iązu­
jąc  dyskusji do oświadczeń przezeń w tój 
m ierze złożonych. R ząd uczy n ił, cokol­
wiek stanowisko jego mu dozwalało. D ał 
inicyatyw ę do uchw alenia ustaw y zapo- 
mogowój, przedłożył liczne p ro jek ia  ko-

ODALISKI.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a

Lewina ScłiucRiiiga.

(Z niem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ XII.
0 tem , jaki obró t w ziął plan Hiszpana.

O bydwie odaliski, Abla i F atim a, u j­
rzały  w oknie szpetną, dużą, czarną gło­
wę w tój samćj chwili właśnie, gdy wice 
hrab ia B ojador uległ pokusie pocałow a­
nia w białe ram ię pięknój dziewczyny 
z wyspy M etellino. H iszpan wniósł ca ł­
kiem  słusznie, że głow a ta do nikogo in 
nego nie m ogła należeć, tylko do barona 
Klej na.

K le jn , jakeśm y w idzieli, skrycie po­
szedł w ślad za wicehrabią. W praw dzie 
furtkę, prow adzącą z Faw oryty  do ogrodu 
T rau tso n a , znalazł zam k n ię tą , ale nie 
w strzym ała go ta  zapora: z narażeniem  
n a  znaczną szkodę swego kosztownego 
ubrania, tego taktow nego połączenia prze­
pychu i sm aku, żwawo przelazł przez płot. 
Potóm  skrad ł się po cichu do pawilonu
1 zaczął pod wszystkiemi oknam i nasłu ­
chiwać, aż głośna rozm owa w skazała mu, 
po za któróm  miał szukać Hiszpana.

Teraz chodziło o to, aby przed tóm o- 
knem do góry się dostać, gdyż baron 
K lejn bądź co bądź postanow ił rzucić 
przez okno badawcze spojrzenie. Zadanie 
było nie łatwe, gdyż nie m iał pod ręką 
ani drabiny, ani innego sprzętu, k tóryby  
się przyczynił do podniesienia osoby m a­
łego barona. Lecz wiadomo, że człowiek 
rezolutny wszystko potrafi, czego tylko 
serjo zapragnie. W szystko zależy tylko 
od stósownój uporczywości woli.

Na uporczywości nie zbywało m ałem u 
baronowi, dlatego tóż dostał się w górę 
N aprzód rozpędził się tak  silnie, ja k  gdy 
by pragnął wywrócić budynek ałbo głową 
m ur przebić. Zam iast jed n ak  w ykonać tę 
próbę, k tóra  m ogła pow stać tylko z o- 
płakanój nieznajomości stosunku, jaki tu 
zachodził pom iędzy siłą a odpornością, 
a k tó ra  w każdym  razie niefortunnieby 
się skończyła dla naszego przyjaciela, 
uczynił tenże coś innego, co daleko le- 
piój odpowiadało celowi. W  stosownój 
bowiem chwili tak podskoczył, że mocno 
stanął praw ą nogą na w ystępie, który 
tw orzyło podm urowanie pawilonu. W pra­
wdzie utrzym anie się na tym punkcie 
było sztuką, którójby nawet najzręczniej­
szy akrobata nie rozwiązał. P raw a cięż­
kości byłyby go zm usiły natychm iast na 
dół zeskoczyć, czego nie potrzebujem y 
objaśniać nawet mniój wyćwiczonym w 
szlachetnym  kunszcie gimnastyki^ czytel­
nikom  naszym . A le K lejn potrafił zapo-

jiedz tój konieczności, k tó ra  groziła cał- 
sowitóm jego planu zniweczeniem. W  tój 
samój chwili, gdy nogą do tknął występu 
m uru , uchw ycił się oburącz dolnego 
gzym su okna; a że jego  ręce miały tę 
zaletę, iż były bardzo szerokie i bardzo 
silnie rozw inięte , więc udało mu się 
szczęśliwie utrzym ać. N astępnie nie po­
trzebow ał nic w ięcó j, tylko na rękach 
wspiąć się do góry i zbliżyć swoje oko 
tam, gdzie je  mieć chciał — do jednego 
poziomu z dolnemi szybam i okna.

Tym  sposobem  stał się baron Klejn 
świadkiem poufałości, jakió j w icehrabia 
da B ojador y Roceaberti pozwolił był 
sobie z piękną córą Hellady.

Nie potrzebujem y opisywać, jak ie  uczu­
cia obudził ten widok w piersiach oszu­
kanego, zdradzonego, w najczystszych 
swoich zapałach obrażonego. Baron Klejn 
pienił się od szaleństwa. G dy niedawno 
jeszcze strzegł się, aby głową nie rozw a­
lić paw ilonu, to obecnie chciałby całym 
budynkiem  zachwiać, jak  Sam son, a gru- 
zy jego rzucić na głow ę fałszywego Hi 
szpana. D obył szpady z pochwy. Pośpie­
szył ku drzwiom wehodowym paw ilonu, 
aby wewnątrz w trganąć i wszystko rozsie­
kać co tylko napotka. Z rozpłom ienioną 
tw arzą , oczami z ogniem pryskająeem i, 
zajadle gestykulując rę k a m i, by ł baron 
Klejn podobny do M alajczyka, co uzbro­
jony nożem biega w około.

Ale w chwili, gdy się był wychylił za

róg pawilonu, coś ujrzał, co z czarodziej­
ską szybkością poskrom iło jego  szaleństwo, 
co magiezne jego k roki wstrzym ało. U j­
rzał postać, znikającą we drzwiach paw i­
lonu. W praw dzie dostrzegł tylko k ark u  
tój postaci; ale ten  k ark , utw orzony przez 
naturę w chwili kapryśnój predylekcji do 
kształtów  czw orobocznych, w ystarczał k a ­
żdem u, aby w nim poznał osobę W ita  
Trautsona.

To nadało natychm iast mściwym m y­
ślom K lejna inny kierunek. Spotkać się 
z Trautsonem  z sieczną bronią w ręku  — 
tego nie życzył sobie zagniewany jego­
mość naw et w chwili najwyższego w zbu­
rzenia. W łożył więc szpadę do pochwy, 
ob tarł chustką kroplisty  pot z czo ła , a 
szybko inny plan, coby go pom ścił, po 
wsiąwszy zabra ł się do spiesznego od­
wrotu.

O puścił ogród T rautsona tą  sam ą d ro ­
g ą , k tórą  się do niego był dostał. P rze­
lazł znowu przez p ło t do ogrodu Faw o­
ryty. Poszedł ulicą, płotowi tem u rów no­
ległą, poczem skręcił w prawo najprostszą 
drogą do pałacu.

Z daleka ciągle jeszcze dochodziły strza­
ły  ze strzelnicy cesarskiój.

Tędy śpieszył Klejn.
Ale nim doszedł do celu, m iał jeszcze 

jedno dziwne spotkanie w tym dniu, tak  
w przygody obfitującym. Idąc  wzdłuż ci­
sowego szpaleru, usłyszał ciche głosy po 

| tamtój stronie. coś nakształt
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lejowe, które dość mogę, przysporzyć pra­
cy stanowi robotniczemu i zysku dotyczę 

„ cym gałęziom przemysłu, zrzekł się swych 
pretensji fiskalnych, celem ułatwienia li 
kwidacji i fuzji i użył wielu innych jeszcze, 
środków zaradczych. Zresztę jeśli lewica 
uznawała możność użycia innych jeszcze 
środków, to przecież nie potrzebowała się 
taić z swymi projektami, lecz mogła, za 
inicyatywę izby domadać się i oh urze­
czywistnienia. Z podobnymi projektami 
nie występiła lewica a organ jćj nie mo­
że zatem stawiać obecnie źędań których 
własne jego stronnictwo nie podniosło.

Francja.
Jowrnal des Debats tak  pisze o nowym 

gabinecie, który utworzył sam marszałek 
Mac-Mahon:

Gabinet 22go maja składa się z ludzi 
parlamentarnych, którzy jeźli maję pozo­
stawać z sobę razem, to pod warunkiem, 
źe nie będę nic robili; niektórzy z nich 
jednak sę zbyt znani, zbyt głośno wypo­
wiedzieli swoje opinje i projekta, i zbyt 
poważne zajmuję stanowisko w izbie, aby 
można uważać za czysto fachowy gabi­
net, do którego weszli. Nazwiska księcia 
Decazes i p. Fourtou maję dziś znacze­
nie, którego odjęć im niepodobna; usiło­
wano wprawdzie je zaćmić dołęczeniem 
pp. Cumont i Tailhand. Nic to jednak 
nie poradzi; wprowadzenie kilku nowych 
ludzi do administracji nie dokaże tego, 
by świat polityczny zapomniał o dawnych 
mowach politycznych p. Fourtou i o wy- 
trwałój postawie Ks. Decazes. Powiedzia­
no nam nawet, źe ministrowie mianowa­
ni zostali z urzędu, że Bę ministrami mi­
mowolnymi i źe reprezentuję tylko swoje 
wydziały. Nakoniec postawiono na ich 
czele jen. Cissey, który nie jest polity­
kiem, spodziewajęc się tćm odjęć gabi­
netowi charakter polityczny. Może tego 
dokażę, ale tylko na dni parę.

Skoro pewne kwestje sę stawione w iz­
bie i w kraju troskliwym o swoje losy, 
kwestje te muszę być rozwięzane. Naj­
ważniejsza kwestja przybrała dziś skromne 
rozmiary. Przed kilku miesięcami cho­
dziło o to, czy Francja ma być monar- 
chję lub tóź rzeczpospolitę; obecnie zaś 
chodzi jedynie o to, czy zgromadzenie 
narodowe uorganizuje siedmiolecie lub nie. 
Jestto najmniejsze z żędaó opinji publiez- 
nój. Kwestja postawionę była od 20 li­
stopada: pp. Fourtou i Decazes określili 
ję  wyraźnie, a marszałek M ac-M ahon 
kilkakrotnie sam źędał, żeby jego wła­
dza była uorganizowana i lepićj określo­
na. Zapóźno już cofać się wobec trudno­
ści i należy rozstrzygnąć kwestję, im prę­
dzej tćm lepićj.

Łatwo byłoby wymienić co najmnićj 
dwóch członków nowego gabinetu, nale- 
żęcych do prawicy, która nie chce sły­
szeć o prawach konstytucyjnych, ani o 
żadnćm prawie, będęcem z niemi w związ­

ku. Czy ci ministrowie przyjmę siedmio­
lecie republikańskie? Czy będę bronili 
go z trybuny przeciw swym przyjacio­
łom wczorajszym? Jeźli będę, to przyjmę 
rolę, jakę w gabinecie ks. Broglie odgry­
wali legitymiści Depeyre i Larcy. Niech 
atoli się strzegę! Jak  tylko się nawrócę 
do rzeczpospolitej, choćby nie szczerze 
ale stanowczo, zaraz ich sprzymierzeńcy 
z prawicy przeciw nim głosować będę. 
Wówczas rzęd , wobec podwójnćj nauki 
otrzymanój z doświadczenia, zmuszony 
będzie szukać silniejszćj trochę podpory 
i zażęda jćj u republikanów lewego środ­
ka. Zdaje się nam przeto, źe już w ga­
binecie sę zarody rozterek i źe ministe- 
rjum p. Cissey nie uniknie losu, jaki spo­
tkał p. Broglie, chyba pod warunkiem, 
źe się zbliży do republikanów.

Jego pierwsze kroki nie będę zbyt tru ­
dne : po niespokojuościach dni ostatnich, 
każdy dziś jest znużony. W izbie nikt 
nie jest zadowolony z nowego ministerjum, 
ani prawica nieprzyjazna dla ks. Decazes 
i Fourtou, ani prawy środek, który przez 
usta księcia Audiffret-Pasquier energicznie 
oświadczył się przeciw p. Magne, ani le­
wy środek, który żałuje źe do gabinetu 
nie weszli pp. Goulard Waddington, Ce­
zanne i sam księże Audiffret-Pasquier. 
Przez kilka dni jednak izba odpocznie, a 
potem każde stronnictwo stawi gabinetowi 
swoje zwyczajne zapytanie. Może w końcu 
gabinet spróbuje także ułożyć swój pro­
gram polityczny i przedstawi go w zgro­
madzeniu. Republikanie umiarkowani le­
wego środka, czekaję na czyny gabinetu, 
i bez względu na jego skład, czekaję na 
czyny gabinetu , i poprę go wszelkiemi 
siłam i, jeśli jego program będzie uorga- 
nizowanie siedmiolecia.

Hiszpanja.
Generał Pawia znany autor zamachu 

stanu dokonanego w Madrycie d. 3 sty­
cznia mocę którego na czele rzędu sta- 
nęł Serrano, następujęce wystosował obe­
cnie pismo do Serrana w którem uprasza
0 dymisję.

„Eksceilencjo! Gdy społeczeństwo za­
grożone w tem, co ina najdroższego, po­
trzebowało silnego ram ienia, które by je 
ocaliło od zguby, w jakę swawola detna- 
gogji reprezentowanćj przez kantonalizm, 
wtręcić je usiłowała, podjęłem, słuehajęc 
li tylko głosu mego sumienia i kierujęc 
się jedynie miłościę ojczyzny, która miała 
stać się pastwę najstraszliwszej anarchji — 
podjęłem i z pomocę opinji publicznćj
1 patrjotycznego wysilenia garnizonu wy­
konałem szczęśliwie akt 3. Btyeznia. W 
owćj waźnój chwili, w którćj chcęc dać 
dowód bezinteresowności, jaka mnę kie­
rowała, pozostawiłem w cudzych rękach 
władzę, którę kto inny mniej szlachetnym 
ożywiony duchem w swoich byłby zatrzy­
mał, w owćj chwili starałem się o to, aby 
wprowadzić do rzędu przedstawicieli wszy-

szelestu sukien kobiecych. Usłyszał lekko 
i szybko zbliźajęce się kroki.

Wstrzymując oddech, przystanęł; potem 
cofnęł się nazad , aby dojść do miejsca, 
gdzie otwór w szpalerze wycięty pozwa­
lał mu zajrzeć w ulicę, po tamtćj stronie 
leźęcę.

Za kilka chwil ujrzał przechodzęce mi­
mo kobiety. Było ich dwie — frejlina Ju- 
Ijanna Bolagno i jćj wierna subretka Ró- 
zia, obie z powierzchowności i wejrzenia 
bardzo dobrze znane małemu baronowi.

Hrabina Juljanna Bolagno miała szero­
kie, białe okrycie, ale ponieważ sędziła 
się być wolnę od Bzpiegów a ruch odwi- 
ja ł tę część ubrania w tył, więc zdumio 
ny wzrok Klejna ujrzał pod okryciem 
szamoa żółty kaftan , zielonę suknię spo- 
dnię i białe spodnie jedwabne. Mały ka­
pelusik pasterski według ówczesnej mody 
okrywał ciemne, nieupudrowane warkocze 
hrabiny; jednakże Rózia niosła w ręku le­
dwie w pół chustkę obwinięty turban zie­
lony, przewięzany sznurami białych pereł.

— Do pioruna! — rzekł Klejn — co 
to jest?! Co za nowe odkrycia! Hrabina 
Juljanna Bolagno za Turczynkę przebra­
na?  Gdzie ona zmierza — czy także do 
pawilonu? obaczymy!

Poszedł tedy za nię cicho, ostrożnie, 
tak  się trzymajęc płotów i krzaków, że 
się nie lękał wykrycia.

Hrabina obrała drogę, którćj się on 
domyślił. Zapuściła się w tylną część o­

grodu. Zatrzymała się przy kulisach tea­
tru  letniego, zdjęła swój kapelusik z pió­
rem a natomiast kazała Rózi włożyć so­
bie turban na głowę. Potćm poszły oby­
dwie dalćj. Doszły do furtki. Rózia miała 
klucz. Otworzyła. Jćj pani wcisnęła się 
do furtki. Rózia została, jak  żeby tu mia­
ła  wartę odbywać.

Baron Kleju dosyć się napatrzył; ci- 
snęwszy kilka okrutnych przekleństw, 
wrócił z podwójnym pośpiechem już da- 
wnićj obraną drogę ku pałacowi czyli ra ­
czej ku strzelnicy cesarskićj.

Cesarz uczynił był właśnie mistrzowski 
strzał i podawał nabijaczowi wystrzelony 
karabin , wzrok jego spoczywał jeszcze 
na świni wymalowanćj u mety strzelnicy, 
gdzie posługacz, wywijając laskę i krzy­
cząc wiwat! wskazywał punk t, przez J e ­
go Cesarską Mość trafiany, gdy nagle 
Karol VI usłyszał po za sobę dość gło 
śny śmiech, który, jak  się domyślać na­
leżało, jeszczeby głośnićj w ypadł, gdyby 
go nie była tłumiła obecność Majestatu. 
Obrócił się zatćm i spostrzegł barona Klej­
na, który się przeciskał przez grupę sto­
jących za cesarzem panów, czerwony i 
spotniały, z m inę, najwyższe wzruszenie 
okazującą i w rzeczonym wyżćj stroju z 
orderami, co wszystko razem czyniło wi­
dok, całkowicie usprawiedliwiający we­
sołość panów dworskich.

Ale Klejn mało się troszczył o ten wy­
buch wesołości, którćj sam był przed-

s tk rh  żywiołów, jakie wchodzę w skład 
różnych frakcyj politycznych naszych 
kraju.

W konferencjach, które w tym celu 
odbywałem z j. eksc. księciem de la Torre, 
obecnie prezydentem władzy wykonawczćj, 
i innymi znakomitymi mężami stanu, jak 
dzisiejszy minister spraw wewnętrznych 
j. exc. Don Praxedes Mateo Sagasta, 
pierwszem mojem było zapytaniem , na 
które kładłem nacisk największy: czy jest 
mąż lub stronnictwo jakie, któreby miało 
dość siły, aby w obecnym stanie kraju 
utrzymać się przy władzy i wykonywać 
ję bez przeszkód dla wyplenienia kanto- 
nalizmu i zwalczenia karlizmu i tym spo­
sobem przywrócić krajowi spokój i porzą­
dek, których tak  bardzo potrzebuje. W szy­
scy jednogłośnie wyznali, że nie wiedzę 
o żadnym mężu, ani też stronnictwie, k tó ­
reby samo było w stanie pokonać tru­
dności sytuacji.

Swobodne to , wyraźne, szczere wy­
znanie było podstawę patrjotycznego aktu 
z d. 3 stycznia. Przejęty faktem równie 
jasnym, jak  uznanym, zapowiedziałem ge­
nerałom, szefom, oficerom i całćj załodze 
madryckićj, ażeby była gotowa ratować 
społeczeństwo i złożyć władzę nie w ręce 
jednego człowieka, lub jednego stronnic­
tw a, ale w ramiona samćjźe ojczyzny, 
która w rzędzie jest reprezentowaną przez 
frakcję porządku. Ani ja nie byłbym po­
dejmował tego dzieła na to, ażeby kra- 
jowi dać dyktaturę jednego z stronnictw 
jego, ani tćź kraj cały, który akt ów po­
witał z zadowoleniem, nie byłby w takim 
razie przyklasnęł temu.

Ponieważ dziś zamianowany został rzęd 
taki sam, jaki był przedtem — z zupełnćm 
zapomnieniem tego, co się wówczas uro­
czyście ułożyło i w sprzeczności z celem 
inaugurowanćj dnia 3go stycznia i przez 
wszystkich wówczas uznanćj polityki — 
uczucie konsekwencji i godności nakazuje 
mi niestety wnieść prośbę o uwolnienie 
mnie z posady generalnego kapitana No- 
wćj Kastylji, którę to prośbę jexeelleneji 
panu prezydentowi władzy wykonawczćj 
zapowiedziałem na wypadek takiego roz­
strzygnięcia przesilenia politycznego, jakie 
nastąpiło właśnie, już wtedy, gdy zapytać 
mię raczył w tej mierze za przybyciem 
swćm do Madrytu — spełniając akt, który 
w równy sposób byłbym spełnił wobec 
każdego, na podobnych zasadach opar­
tego ministerstwa, którekolwiek by ono 
stronnictwo reprezentowało, a to tak dłu­
go, dopóki widzimy się zagrożonymi przez 
kantonalizm i toczymy walkę z karlizmem, 
t. j. dopóki nie zmienię się okoliczności, 
które uzasadniły jednogłośną uchwałę z 
dnia 3 stycznia.

Wobec przytoczonych powodów upra­
szam waszą ekscelencję o uprzejme wy­
danie stosownych rozporządzeń względem 
obsadzenia posady generalnego kapitana, 
którę otrzymałem w d. 3 stycznia, którę 
tćź od owego czasu piastowałem wiernie, 
bezinteresownie i patrjotycznie, a którę

miotem. Przystąpił blizko do cesarza, a 
wzruszony, wyciągając rękę, jak gdyby 
chciał go za suknie uchwycić, zawołał:

— Z przeproszeniem Waszćj Cesarskiej 
Mości, muszę Jćj parę słów na osobno­
ści powiedzieć.

— Co ci je s t,  K lejn? Wyglądasz jak 
rak ugotowany!

Z temi słowy cesarz skinął rękę a do­
koła stojący panowie cofnęli się dość da­
leko, aby nie słyszeć mającej się rozpo 
cząć rozmowy.

— No, gadaj! Cóż to się stało?
— Wasza Cesarska Mości, — wypalił 

Klejn — nigdy jeszcze haniebniejszy figiel 
nie był spłatany, wszystko, wszystko zmy­
ślone, cała sprawa jest kłamstwem!

—- Tłuraacz się zwięźlćj i porzędnićj, 
K lejn, jeśli możesz, — przerwał mu ce­
sarz ze spokojem , który osobliwszą two­
rzył sprzeczność ze wzburzoną mowę 
Klej na.

— Wasza Cesarska Mości, cała historja 
o Turczynkach jest zmyślona. Czy wie 
Wasza Cesarska Mość, kto są te piękne 
Turczynki? Sę to damy dworskie, frej­
liny arcyksiężniczek, maskujące s ię , aby 
mieć przyjemność udawania odalisek. 
Przed chwilką dopilnowałem hrabiny Ju- 
ljanny Bolagno, jak  w żółtym kaftanie i 
turbanie zielonym wśliznęła się do pawi­
lonu Trautsona. A tam wewnątrz co wy­
rabiają? W asza Cesarska Mości, widzia­
łem to kilka minut temu na moje własne |

dziś z niezachwianóm postanowieniem ni- 
niejszćm składam.

Madryt 13 maja 1874.
Manuel Pavia.u

Kronika potoczna ś rozm aitości.
Kraków, 29 maja.

illtro n a  benefis p. E k e ra  p rzed staw io n ą  
zostan ie , ja k  ju ż  raz  w spom inaliśm y, sz tu k a  
p. t. „N apo leon  w H is z p a n j i“ . S z tu k a  to  p rz y ­
stęp n a  d la  n a jsze rszy ch  k ó ł publiczności, źe 
więc te a t r  p e łn y  będ zie , o tem  w ątp ić  n ie  
m ożna.

W muzeum techniczno-przem ysłowem
w sobo tę  d n ia  3 0  m aja  od godz. 1 2  —  1 w p o ­
łu d n ie , od b ęd zie  się  p u b liczn y  o d czy t p. L u ­
c jana  Siem ieńskiego: „W ize ru n ek  n iew iasty
h o m ery c zn ć j.“

Towarzystwo tatrzańskie. —  P ierw sze
walne zgrom adzen ie  członków  teg o  tow arzystw a 
odbędzie  się  w d n iu  3 1  m aja  w n iedzielę  o g o ­
dz in ie  4  po p o łu d n iu  w m uzeum  techn iczno- 
p rzem ysłow śm  w b u d y n k u  oo. franc iszkanów  
w K rakow ie. Za b ile t do w ejścia na  z g ro m a­
dzen ie  m a słu ży ć  kw it n a  zap łaco n ą  w k ład k ę  
s ta tu te m  p rz ep isa n ą , a  k tó ry  z członków  n ie  
w yw iązał sie je szc ze  z tego obow iązku, ten  
m oże to uczynić  n a  m iejscu w sali zgrom adzenia. 

Odbieramy n a stęp u jąc e  p ism o :
„ Szanow na  redakcjo!

Od k ilk u  dn i ró żn e  k rą żą  w ieści o pow o­
dach , k tó re  m nie sk ło n iły  do zam knięc ia  b iu ra ; 
gdy zaś n aw et członkow ie  sąd u  i adw okaci 
o takow e m nie d o p y tu ją ,  zniew olonym  się 
p rze to  w idzę u p raszać  szan . re d a k c ji , aby  p o ­
dan ie  m oje rezy g n acy jn e  do w ydziału  izby  
adw okatów  w niesione, pow ody rezy g n acji z a ­
w ierające , w p iśm ie sw em  łask aw ie  zam ieścić 
z e c h c ia ła :

Ś w ie tn y  w ydzia le izby  adw okatów !
R ezo lu cją  ces. k r. sąd u  k ra j. k rakow skiego  

z dn ia  2 0  m arca 1 8 7 4  r. 1. 2 5 7 8 4 , w dn iu  14  
k w ie tn ia  r. b . d o ręczo n ą , polecono ekspedy- 
tu rze  sądow ćj, b y  k a rę  w kw ocie 2 z ła . na  
po d p isan eg o , za  n iep rzed ło źen ie  sp raw ozdan ia  
co do w indykacji ak tyw ów  m asy M ateusza N eu ­
m ana, na ło żo n ą , w d ro d ze  egzekucji śc iągnęła , 
a  z uw agi, źe  p o d p isan y  mimo n a ło żo n y ch  ka r 
poleceniom  zadosyć  n ie u czy n ił i z d o ty ch cza ­
sow ego postęp o w an ia  pow zięto  p rzek o n an ie , że 
ko rzystnego  sp raw ow an ia  k u ra te li n ie  m ożna 
się  po  nim spodziew ać, c. k. sąd  k ra j. p o d p isa ­
nego ad w o k ata  od  k u ra te li M ateusza  N eum ana 
uw aln ia , a  w jeg o  m iejsce k u ra to rem  adw okata  
dr. S ty czn ia  u stanaw ia .

O rzeczen ie  p o d o b n e  zn iew olony  jes tem  u w a­
żać za  u b liżen ie  sob ie  w yrządzone , a  to tem  
w iększe, źe  o p a rte  je s t  n a  bezzasadnem  tw ier­
dzen iu  p. re fe ren ta , k tó ry  sp raw ozdan ia  k u ra ­
to ra  w prost do a k t  sk ła d a  n ie za ła tw ia jąc  t a ­
kow ych.

A lbow iem  w p o d an iu  do p rezyd jum  dn ia  4 
lu tego  1 8 7 3  r. do c. k. sąd u  w niesionem , n a  
zap y tan ie  wys. c. k. sąd u , w y k aza ł p o d p isan y  
m ożność o d stąp ien ia  całć j m asy N eum anów  
sądow i p o znańsk iem u  w P ru sach .

T o  sam o p o w tó rzy ł w p o d an iu  swem  do 
p rezy d ju m  d n ia  9 k w ie tn ia  1 8 7 3  r. 1. 9 2 0 8 ,

zdrowe oczy. Jegomość wicehrabia Don 
Perez da Bojador zabawia się w dwuzna­
czny bardzo sposób pieszcząc jednę z tych 
fałszywych, pięknych Turczynek.

— Co pleciesz ? Nie folguj tak bardzo 
swemu językow i! kto, mówisz ?

— W icehrabia Bojador, Wasza Cesar­
ska Mości — widziałem przez okno pawi­
lonu, jak  przewrotny Hiszpan uszczęśli­
wiał swemi karesami najpiękniejszą z tych 
cór Beljala, która na jego piersiach spo­
czywała.

— Jeżeli kłamiesz, Klejn, to pomimo 
orderów, któremiś się poobwieszał, każę 
ci dać w sk ó rę !

— Nie oszukuję Waszćj Cesarskićj Mo­
ści. Klejn wie, co winien swemu cesarzo­
wi i sobie samemu, jako szlachcicowi!

Słowa te wyrzekł mały baron z pewnym 
hardym patosem , chociaż równocześnie 
prawą rękę z wielkim pośpiechem odry­
wał od surduta i do spodni pakował 
dekoracje orderowe, któremi zamierzał 
był olśnić Bahnezę.

— W ięc z pewnością poznałeś szambe- 
lana Bojadora?

— Tak jest, Wasza Cesarska Mości.
— A między po turecku przebranemi 

kobićtami postrzegłeś frejlinę najstarszćj 
arcyksiężniczki ?

— Hrabinę Bolagno !
Twarz cesarza mocno się zachmurzyła, 

 ̂brwi ściągnęły się niezwykłym sposobem, 
| i owa równowaga umysłu, którćj zresztę
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a c. k. sąd stosownie do tego wyjaśnienia ak ta  
sądowi obwodowemu w Poznaniu przesłał, po 
mimo to atoli c. k. sąd dziś bez ak t każe ku­
ratorowi robie rozdział masy i za niezsdosyć 
uczynienie poleceniu od kurateli go odsądza.

Co się tyczy sumy 6000  zła. na Radwano- 
wicach ubezpieczonej, to dobra te, jak  pod­
pisany wyjaśnił w sprawozdauiu z dnia 19 g ru ­
dn ia  1872 r., zostały sprzedane przez publicz­
ną licytację, a o sprzedaży pomianionćj naw et 
kura to r zawiadomiony nie został i po dziś dzień 
do ekstyrkacji nie wezwany, o sprzedaży zaś 
dopiero dowiedział się kurator z ak t, a co do 
ekstyrkacji nic mu nie wiadomo, pomimo wy 
jaśn ien ia  udzielonego i żądania tegoż, aby  go 
do ekstyrkacji zawezwano, po dziś dzień c. k. 
sąd nie zarządził wezwania do ekstyrkacji ku 
ra to ra , lecz wprost skazuje go za w łasną bez­
czynność.

G dy zaś podpisany nie tylko jako  adw okat 
ale jako  wiceprezes izby i członek senatu dy ­
scyplinarnego, czuwać winien nad utrzymaniem 
godności stanu adwokackiego, przeto n iepo­
dobna, aby podobne postępowanie milczeniem 
pom inął i albo musiałby w drodze rekursu  wy­
kazać lekceważenie rzeczy przez referenta albo 
też rezygnować. Nie chcąc atoli ubliżać refe­
rentow i, który od la t wielu służy państwu, 
a który  z powodu zbyt wielkiego zajęcia i wie 
ku swego, może jedynie pobieżnie rzeczy za­
ła tw ia ł; przeto odstępując od wszelkich rekur- 
sów w tej mierze, niniejszem z obowiązków 
adw okata rezygnuję i biuro swe z dniem 1 
czerwca r. b. zamykam, upraszając, aby świe 
tn y  w ydział rezygnację tę do wiadomości p rzy­
jąć , substy tu ta  mianować i o rezygnacji tśj 
c. k. sąd i urząd podatkow y zawiadomić raczył.

K raków  dnia 29 maja 1874 r.
Dr. Samelson.

Wczoraj po południu, usiłow ał się zastrze­
lić  Ju ljusz H ospodarz, porucznik sandeckiego j 
pułku piechoty 1. 20, powszechnie w Krakowie! 
znany i szanowany. Kula przeszyła pierś nie 
sprowadziwszy przecież śm ierci, którćj się je  
dnak lekarze co chwila spodziewają.

W io l iC Z k a .  — Na dniu 7 czerwca w niedzielę 
zarząd salinarny urządza nadzw yczajne rzęsiste 
oświetlenie kopalni. W chód do kopalni o go­
dzinie 2 z południa.

Rzeżnik Ferdynand Beker, wychodźca z I 
L ublina, liczący la t 31, został przez sąd k ra­
jow y we Lwowie za zbrodnię kradzieży ukara­
ny i wydalony z państw a austrjackiego.

W ie d e ń sk a  Presse wylicza rozm aite wy­
rażenia niemieckie stosujące się do ch arak te ­
ru lub stanowiska osób zmarłych. W yrażenia 
te  dają się przełożyć bez trudności na język  
polski. Dworak np. pożegnał się ze „św iatem “ , 
kupiec, oberżysta itp. zdali „rachunek" przed 
Bogiem, dziecię przyjęte zostało do grona „a- 
n io łków ", latarniarzom  i lam pucerom śmierć 
zdm uchnęła „św iatło" życia, strudzony udał 
się na wieczny „spoczynek", stróżom nocnym 
i zegarm istrzom w ybiła ostatnia „godzina", 
m arynarz stanął „u p o rtu " , przew oźnik zap ła­
cił „m yto" Charonowi, śpiochom śmierć „zam ­
knęła  oczy", a kosarzy ścięła „kosą", gaduła 
„zam ilkł" na wieki, grabarz legł „w grobie", 
(w padł „do do łu"), podróżnik powrócił do swej 
„ojczyzny niebieskiej", lub otrzym ał „pasz­
port" na tam ten świat, tkaczowi przecięła par-

najważniejsze i w następstwa najobfitsze 
w ypadki nigdy nie m ogły zachw iać, zda­
wało się, iż opuściła na chwilę K arola VI. 
U czu ł się boleśn ie podrażnionym  w sk u ­
tek odkrycia, iż na jego  dworze, tuż obok  
niego, m iał m iejsce w ypadek, który go  
osobiście upokarzał, gdyż on był dumnym  
z tego, że posiadał dwór najm oralniejszy  
i najgodniejszy w  całój Europie. I  na tym  
przyzwoitym  dworze dzieją, się, tak obrzy­
dliw e rzeczy. Co w iększa, człow iek , k tó ­
rem u polecił dojście tego skandalu, od 
którego z ufnością oczek iw ał urzędow ych  
dokładnych o całej sprawie objaśnień, 
ten człow iek  oszukiw ał go i baraszkow ał 
sob ie w owóm niem ieckićm  wydaniu fran- 
cuzkiego Parc aux cerfs — tego b yło  za 
wiele, a było dosyć, aby cesarza w rze­
czyw isty  gniew  wprawić.

Postanow ienie jego b y ło  szybkie.
G w ałtow nie sk inął ręką na panów, k tó ­

rzy się byli cofnęli, aby nie podsłuchiw ać  
jego z Klejnem  rozm owy. W szyscy  nader 
pospiesznie się zbliżyli.

—  Nie, n ie ! zaw ołał cesarz z niechę 
cią —  nie panów w ołam ; czy tam Mar- 
tiniz oczy stracił?

Panow ie znowu się oddalili. B y ła  to 
jakby przypływ ająca i odpływ ająca fala 
m orska. Jednocześn ie ostrzeżono z p o ­
śpiechem  skrom nie opodal stojącego p o ­
rucznika od drabantów M artiniza, który  
dziś p ełn ił przy cesarzu służbę ordonan-

ka „nić" żywota, lub śmierć przecięła „pa­
smo" życia, aptekarzom  nie pomogą żadne 
„ zio i f 1, a lekarzy „wyleczyła" z cierpień, fle-1 
cista w ydał ostatnie „tchnienie", żyd przeszedł 
na łono „A braham a" , szlachcic połączył się 
ze swymi „przodkam i", smakosz musi „gryźć 
ziem ię", sługa stanął przed „P anem ", kurjer 
„dobiegł" do celu, żołnierz stoczył ostatnią 
w alkę", duchowny oddał Bogu „ducha", ueze 
ni i artyści stanęli przed Najwyższym „Mi­
strzem ", sędziowie przed „sądem " i. t. p.

Uwieńczenie pomnika S tan is ław a Mo­
niuszki, mającego stanąć w jednej z warszaw­
skich świątyń, niedługo będzie dokonane. P o ­
stać „M uzyki", mająca unosić się nad  pom ni­
kiem, je s t już wykuta z marmuru w Carrarze 
u Pabricottego, podług modelu danego przez 
autora całego pomnika p. Godebskiego znaj­
dującego się obecnie w W arszawie. Dzieło to 
wkrótce ma przybyć do W arszaw y i zapowńe 
przyspieszy rozwiązanie zagadki, w którym 
z kościołów tam tejszych ma się umieścić praca 
naszego utalentowanego rodaka, poświęcona 
pamięci natchnionego kom pozytora, rzadkićj 
prawości człowieka i chrześcjanina. Jednocześ­
nie dowiaduje się Gaz. Warsz. o wykuciu tam ­
że w Carrarze u Caniparolego ołtarza marmu­
rowego w stylu gotyckim do kaplicy cmentar- 
nćj w Piotrkow ie, według modelów wykona­
nych na żądanie obyw atela K arola B urghardta, 
przez znanego artystę warszawskiego p. Bole­
sława Syrewicza podczas pobytu w Carrarze 
w roku zeszłym. O łtarz ten  w zupełności w y­
kończony, prócz postaci Chrystusa ukrzyżow a­
nego, która z grubsza jedynie spunktow ana ma 
się wykończyć w łasną ręką autora projektu, 
wkrótce przybędzie na miejsce. W ysokość o ł­
tarza wynosi stóp 15. Do drogi albo lądowćj 
przez W iedeń, albo morskićj przez Liworno, 
umieszczono go w 16-stu pakach.

W Pskowie, według Gońca Urzęd., miej­
scowa komisja archeologiczna zakłada muzeum 
starożytności, które może być nieobojętne i dla 
historyków  polskich.

Ludnność rzymska od najdawniejszych
CZaSÓW. —  W Rzymie, który liczy obecnie 
2628-rny rok istnienia, znajdowało się w 683 r. 
p rzed N. Cb. 6 5 0 ,000  mieszkańców. W  pierw ­
szym wieku ery chrześcjańskićj było już ich 
tylko 4 5 0 ,0 0 0 , a za panpwania A ureljana za ­
ledwie 4 0 0 ,0 0 0 . Ludność ta  w r. 1198 pra­
wdopodobnie nie wynosiła więcej nad 30 do 40 
tysięcy osób i zm niejszyła się do 2 0 ,000  pod­
czas pobytu  papieży w Awinjonie. Po w tar­
gnięciu oddziałów konetabla Bourbona do „wie­
cznego m iasta" Rzym liczył 32 ,000  m ieszkań­
ców : około połow y siedmnastego stulecia 85 
tysięey, przy końcu 18 wieku, a  mianowicie w 
r. 1796  1 6 6 ,0 0 0 ; w r. 1872 po upadku wła 
dzy świeckićj papieża 2 2 6 ,0 0 0 , stawszy się 
zaś stolicą W łoch liczy obecnie 2 4 8 ,000  mieszk. 

Na w ysław ię  sztuk pięknych w pałacu
przemysłowym w Paryżu  znajdują się następu 
jące obrazy polskich malarzy : Bakałowicza o- 
brazek rodzajowy „Dwaj n iedyskretn i", Gą- 
sowskiego „W idok m orski", Milewskiego, Kra 
jewskiego, Kunickiej i M ikulskićj —  portrety , 
Norblina „Ofiara bożkowi P an " , Przepiórskie- 
go z W ilna i Boryezewskiego portrety, Szer 
mentowskiego „Brzegi W isły" , W ł. Hegela z 
W arszawy płaskorzeźba „V enus", Mioduszew-

sową, źe to na niego cesarz skinął.
Porucznik od drabantów Martiniz zbli 

ż y ł się przyspieszonym  krokiem .
— Martiniz, rzekł cesarz, weź patrol 

sw oich ludzi. Udaj się do letniego domu  
W ita Trautsona poza Faw orytą. Zabierz 
w szystkie, jak ie tam zastaniesz, Turczyn- 
ki, lub kobióty po turecku przebrane. 
Przetransportuj je do klasztoru Salezja- 
nek. Tam mają być zam knięte aż do dal­
szych  naszych rozkazów. G dy znajdziesz 
m ężczyzn, odprowadzisz ich do ich m ie­
szkań i bez względu na osobę nakażesz 
im areszt dom owy. Z rozum iałeś?

—  Na rozkazy W aszój Cesarskiój M ości.
—  Idź więc. Potóm  zdasz nam raport!
Martiniz odm aszerował, aby rozkaz ce­

sarski wykonać.
—  A ty, Klejn, idź sobie z Panem  Bo 

giem . Zakazujem y ci nudzić nas więcój 
tą sprawą. W szystk o , co o tćm wiem y, 
pochodzi dotychczas od ciebie. Czas, aże­
byśm y zostali objaśnieni przez człow ieka  
godnego wiary i rozsądnego.

Klejn uk łon ił się w m ilczeniu i odszedł 
z miną tryumfującą.

Karol Szósty skinął na nabijacza, kazał 
sobie podać św ieżo nabity karabin i jął 
strzelać dalój do drewnianćj świni u mety 
strzelnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

skiego z Podola portret „Arcybisk. F ijałkow ­
skiego", Szrettera „grób G aleasa V isconti w 
Pawji, wreszcie Matejki „Stefan B ato ry", bu 
dzący powszechną ciekawość i podziw. Publi 
czność francuzka w braku niewiadomości faktu 
historycznego bierze główną postać tego obra­
zu za szacha perskiego.

Medal. —  W iadom o, źe w L ondynie od 
bywa się nieustająca wystawa powszechna ka 
żdorocznie innej klasy przedmiotów artystycz 
nych lub przem ysłowych. Organizacja wystawy 
jest taka, źe samo przyjęcie na nią pewnego 
przedm iotu stanowi ju ż  uznanie niepospolitćj 
wartości. W szystkie tćż w tak i sposób dopusz 
czone na wystawę przedm ioty otrzym ują me 
dale. Jeden  z takich medali nadesłany przez 
ręce konsula angielskiego w W arszaw ie do 
tamtejszego tow arzystw a zachęty sztuk pię­
knych dla doręczenia go uczestnikom zeszłoro- 
cznćj wystawy londyńskićj by ł tymi dniam i o- 
kazywauy w towarzystwie. Je s t on w ybity z 
kompozycji i pozłacany; z jednćj strony ma 
w yryty profil tw arzy następcy tronu angielskie­
go A lberta Edw arda ks. W alji prezydenta wy­
stawy, z drugićj zaś perspektyw iczny widok 
gmachu, w którym wystawa się mieści. Na k ra ­
wędzi wyryto następny napis : „ Warsaw. So ­
ciety o f artists. Katalogue N-o 5 0 7 5 .“ T akie 
odznaczenie dostało się p. W ojciechowi G erso­
nowi za obraz wystawiający „E sterkę ze swym 
ojcom".

S ta tys tyka  dróg żelaznych św ia ta ,  świe­
żo w ydana w A nglji wykazuje, źe od czasu 
otwarcia pierwszej kolei lokomotywowćj pomię­
dzy miastami Liverpoolem  a M anchestrem w 
r. 1830  po koniec roku 1873 , tj. w przeciągu 
lat 43 zbudowano 234  tysięey kilometrów czyli 
31 ,700  mil geograficznych dróg że laznych , z 
których naE uropę przypada kilometrów 112 ,000 , 
na A m erykę 110 ,000  na A zją 8 ,600  na A fry­
kę 1 ,800  a na A ustralją 1 ,700 . U żyte w tym 
celu szyny ważą około 330 miljonów centnarów, 
a liczba unoszących je  progów dębowych w y­
nosi około 250  miljonów. Ogólny inwentarz 
ogólnego ruchu kolejowego liczy około 48 ,000  
lokomotyw, 96 ,000  wagonów osobowych a 
1 ,280 ,000  towarowych, k tóre  ustawione w za­
wartym szeregu na szynach zajęłyby 1 ,600  mil. 
Ogólny koszt budowy i inw entarza wszystkich 
kolei żelaznych wynosił około 18 ,000  miljonów 
talarów  czyli bisko 30 ,000  miljonów złr. Za­
trudniają one 1 ,9 0 0 ,0 0 0  urzędników i służby, 
a  dają utrzym anie, jeś li policzymy rodziny tych 
urzędników, około 5 miljonom osób,

Kolej północna cesa rza  Ferdynanda.—
W edług nowego od 1 czerwca b. r. ważnego 
rozkładu jazdy  na kolei północnej cesarza F er­
dynanda z odchodzącym z K rakow a do W ie­
dnia o godzinie 7 minucie 30 z rana poeiągiem 
pospiesznym nr. 2 będzie się bezpośrednio łą ­
czył w G anserndorf pospieszny pociąg nr. 5 
do Marchegga i P esztu  idący.

Odchodzący teraz o godzinie 9 z rana z 
Bielska pociąg osobowy nr. 610 będzie odcho­
dził potem ju ż  o godzinie 8 z rana i będzie 
się łączył w Dziedzicach z pociągiem pospie­
sznym nr. 2 i pociągiem osobowym nr. 10  do 
W iednia idącym.

Dotychczas o godzinie 9 min. 20 wieczorem 
z Luudenburgu do Zellerndorf idący pociąg 
mieszany nr. 1203 odejdzie ostatn i raz 31 
maja b. r. i to tylko do N eusiedl-D iirnholz.

Potem  będą odchodziły na kolei północnćj 
morawsko-szlązkićj osobowy pociąg nr. 816 i 
mieszany nr. 832 z Przerow a i to pierwszy za­
miast o godz. 11 min. 35 w nocy już o godz. 
11 min. 15 w nocy, a  drugi zam iast o godz. 
4 min. 50 z rana już o godz 4 min. 20 w 
wieczór do B e rn a ; na tej samćj linji będzie 
zaprow adzony od dnia 1 czerwca t. r. przesta­
nek L ultsch między stacjam i R ausnitz i Wi- 
schau dla ruchu osobowego.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: W ład. Podhorski ob. z Kijowa; 
Andrzej Papiński buch. z Bielska; M arja Sta- 
tulewicz ob. z Nowego Sącza; Leon Schancer 
inź. |z  O dessy; Tom asz W iewiora c. k. por. 
z Tarnow a; T eodor Trojecki art., Tad. Świę­
tochowski urz., Ant. Kraszew ski urz., z W ar­
szawy; Jan  Konst. kup. z Pragi; Stan. Borow­
ski wł. d., T eodora Kozłowska ob., z K róle­
stw a; Anna Gross oby w. z Zaleszczyk; Adolf 
K irner c. k. urz. z Gawłowa.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Róża W asza- 
kowska ob. z Przem yśla; W alerjan Podlewski 
wł. d. ze Lw ow a; Adolf D obrzyński z żoną 
wł. d. z Rożnowa; F ran . Jasińsk i wł. d. z Za- 
hajpola; Kaz. Grocholski b. min., Jan  W awra 
uadradca budów ., z W iednia; E liza Tuszowska 
wł. d. z W łoch; Stefan Tokarzew ski Karasze- 
wicz wł. d. z Rossji; Gustaw G ibert kup., Emil 
Kreiss kup., z R eim s; Zenon Słonecki wł. d. 
z G alicji; S tan. Jastrzębsk i wł. d. z K ongre­
sówki.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz nadał prezydentow i krakowskiego 

wyż. sądu kraj. Wacławowi Budwińskiemu, 
w uznaniu jego znakom itych usług, order że­
laznej korony II  klasy.

—  M inister sprawiedliwości przeniósł rad ­
ców sądu kraj.: Józefa Stiebera w Nowym Są­
czu i Ludw. Pęgowskiego w Tarnow ie na ich 
własne żądanie w tym samym charakterze do 
sądu kraj. w K rakowie; a  mianował radcami 
sądu kraj. w okręgu krakowskiego wyż. sądu 
kraj. sędziów powiatowych: Paw ła Mossora 
w W iśniczu do Tarnow a, E ljasza Haleczkę w 
Starym  Sączu i Stan. M ajera w Krzeszowicach 
do Nowego Sącza, Ludw. Morę Korytowskiego 
w Dąbrowie i Alojzego Szklarskiego w Dębicy 
do Tarnow a; wreszcie sekretarza rady krak. 
sądu kraj. Anastazego Mikuszewskiego do K ra­
kowa.

t ie ą p e d a ra sw fs  p r m a y s i  s fiandei.

T a rg  zb o ż o w y  n a  B a ra n ie  i K iep a rzu
dnia 28 i 29 m aja:

Po poprzednich paru  słabych na Baranie 
odbytych targach, wczorajszy odznaczył się 
znacznym dowozem i dosyć ożywioną chęcią 
kupna. Najwięcej dowieziono pszenicy w po­
śledniejszych i średnich gatunkach, pięknćj 
białćj niewiele było na targu, przez co pod­
niosła się w cenie. Żyto było więcej zanied­
bane; piękny jęczm ień, groch i proso, Zakupy­
wali najwięcćj tutejsi krupnicy. Owsa bardzo 
małe zapasy znajdują się u  obywateli, a gdy 
popyt o takowy wzmaga się, podw oił się w ce­
nie.

Płacono za pszenicę czerwoną za 237 fnt. 
49 — 50, białą 51-— 6 1 ;  żyto piękne war­
szawskie za 225  fnt. 3 6 — 40, w gorszym ga­
tunku 33 — 3 7 ; jęczm ień dla krupników  za 
202 fnt. 3 5 — 3 8 , pośledni na paszę 2 6 — 32; 
owies za 138 fnt. 19 — 2 2 ; groch za 250 fnt. 
37 — 40; proso za 237 fnt. 3 9 — 43 złp.

W skutek przywróconego ruchu na kolei 
galicyjskićj, nadeszły znaczne transportu  zboża 
do K rakow a; że zaś niewielu zagranicznych 
kupców przybyło, to  tćż dzisiejszy targ  na 
K ieparzu był dosyć mdły. Ceny od ostatniego 
targu nie wielkićj uległy zmianie. Pszenicę 
piękną płacono po cenie zeszłotargowej. Zyto 
piękne ciężkie poszukiwane, płacono o 10 ct. 
wyżćj, poślednie gatunki zaniedbane. Do Ga­
licji zakupywano w gorszym gatunku na miarę 
po 8 zła. O jęczmień popyt zm niejszył się, 
przez co spad ł w cenie o 15 ct. Owies poszu­
kiwany trzym a się po cenie stałej z ostatniego 
targu. Groch, fasola, bób i wyka, nie doznały 
zmiany. O koniczynę nie ma popytu.

Płaceno za pszenicę czerwoną za 170  fnt. 
od 13 .25  — 14.50, białą od 13 .50  — 14.85, 
żó łtą  12 — 1 3 .2 5 ; żyto warszawskie za 160 
fnt. od 9 .50  —- 10, poślednie od 8 .50  — 9, na 
miarę 8 ; jęczm ień dla krupników  za 140 fnt. 
od 8 .25  — 8 .75 , na paszę 6 .50  — 7 .5 0 ; owies 
za 100 fnt. 5 .25  —  5 .5 0 ; groch za 180 fnt. 
9 — 10 ; fasola 11 — 13; bób 8 — 8 .5 0 ; kuku­
rydzę za 170 ft. 9 — 9 .20  zła.

Telegramy „Kraju“
B erlin  2 8  m a ja . A u s tr ja c k i  p o s e ł  w  P e ­

te r s b u rg u  , b a ro n  L a n g e n a u , p r z y b y ł  tu  
w c z o ra j ze  sw ą  m a łż o n k ą  i o d je ż d ż a  n a  
2 m ie s ię c z n y  u r lo p  do W ie d n ia .

M a d ry t 28  m a ja . C o n c h a  s k o n c e n tro ­
w a ł k o ło  V ito r ji  2 6 ,0 0 0  w o jsk a  z 64  a r ­
m a ta m i.

B u k a re s z t  2 8  m a ja . K s ią ż e  M ilan  m ia ­
n o w an y  z o s ta ł  w ła śc ic ie le m  6 p u łk u  p ie ­
c h o ty , k tó r y  o d tą d  n a z w isk o  je g o  n o sić  
b ęd z ie . W c z o ra j b y ł  k s ią ż ę  M ilan  o b e c n y  
n a  p o s ie d z e n iu  iz b y , n a  k tó ró m  p rz y ję te  
z o s ta ło  z m o d y f ik o w a n e  p ra w o  s te m p lo w e .

K u rs a .— W iedeń 29 maja godz. 2 .20  | — 
Akcje kredytow e 2 1 7 .5 0 .— L ondyn — . — .— 
Srebro 105 .60 . — D ukat — .— . —  Lom bardy 
1 3 8 .— . — L osy z 1864  r. 1 3 4 .5 0 .— Akcje 
franko-austr. 25 . — . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 244. — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 2 .— . — A kcje kolei półn. 
wschodniej 1 0 4 .— . — A kcje banku związków.
7 .-------. — Oblig. indem n. gal. 8 0 .— . — Akcje
banku wied. dla obrotu 7 8 .5 0 .—  A kcje anglo- 
banku 126.25 . — Akcje kolei rząd . 3 1 6 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . —  Kolei Rudolfa
1 5 5 .5 0 .— Tram w ay — . — .—  Banku budowy
4 5 .5 0 . —  A kcje kolei wschodnićj 50 .50 . — 
Akcje banku anglo-węg. 32 .50 . — Akcje kolei 
zjedn. 93 .25 , — Losy tureckie 51 .25 . — Losy 
premj. węg. 7 3 .2 5 .—  A kcje kolei bogumińskićj
138 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  196. — .— 
Akcje kolei półn . zachodn. 1 7 7 .— . — Akcje 
franco-hungaria 59. — . —  Ogólny bank austr. 
46. — . Usposobienie g iełdy : mdłe.

W ydaw ca i redak tor odpow iedziałby: 
Stanisław  Gralichowski.
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L . 14.

DYREKCYA

w JESZ rako w i e
podaje do publicznej w iadom ości następującą uchw ałę R ady Nadzorczej Towarzystwa wzajem nych

ubezpieczeń:

„Pierwszy przybyw ający z innej miejscowości na ratunek w cza­
c i e  pożaru z sikawką w ozow ą, lub podobnój konstrukcyi na noszach, 
„do skutecznego użycia zdatną, otrzyma nagrody złr. 15 w. a. —  dru- 
„gi po nim przybyw ający złr. 10, trzeci złr. 5 w. a. 5032(1-3)

Henryk hr. Wodzicki. H. Komar. Henryk Kieszkowski.

KĄPIELE
1  SWOSZOWICACH

słynne ze swoich wód siarczanych otwarte będą
w dniu I czerwca r. b. (l 9 5008)

KANTOR WYMIANY
pieniędzy i papierów publicznych podpisane­
go, podejmuje się pośredniczenia przy uzy­

skaniu nowych arkuszy

kuponów do listów likwidacyj­
nych Królestwa Polskiego

odnośnie do ogłoszenia Banku Polsk iego w 
W arszawie z dnia 11 marca r. b . w „C zasie1* 
Nr. 68 um ieszczonego za miernem wynagro­

dzeniem.

Tadeusz Tarasiewicz.

TARTAK
w ruchu do Iipca o 149 p iłach  z cyrkularką do 
prowadzenia siłą  pary lub wody z wszystkiem i 
przyrządami jest do nabycia w W iśniow ej poczta 
S trzyżów  na gościńcu Rzeszów-Krosno. B liższych  
w iadomości udzieli na m iejscu kasjer p. DySZyAski.

5027(1-4)

Oddział budowniczy
ces. król. jeneralnej inspekcyi austr. kolei żelaznych.

ROZPISANIE OFFERT
na wzniesienie budowli na stacyach kolei żelaznej 

Tarnowsko-leluchowskiej.
W zniesienie budowli na stacyach kolei żelaznej Tarnow sko-Lelu- 

chowskiej w  cenie kosztorysowej zł. 523,600 a. w. rozdane bedzie w  
drodze offert za summy ryczałtowe.

Dotyczące plany i pisemne objaśnienia można przejrzeć od 30 maja
t. r. począwszy codzień między godziną 9 zrana i 4 popołudniu tak w
biurach tutejszego urzędu (W iedeń, III, Neulinggasse 9) jako też w in­
spektoracie budowy c. k. kolei żelaznej w Tarnowie, gdzie można także 
nabyć formularze offert.

Offerta może być zrobiona na każdą stacyę z osobna, albo na kilka
stacyj, albo też naw et na wszystkie stacye.

Należyeie ostęplowane offerty trzeba podać opieczętowane i z na­
pisem na kopercie: „Offerte fur die Stations - Hochbauten der Strecke 
TarnÓW-LeluchÓw“ najdalej do 19 czerwca t. r. do godziny 12 w po­
łudnie w  oddziale budowniczym c. k. jeneralnej inspekcyi austr. kolei 
żelaznych, (W iedeń I. Postgasse 8).

W iedeń 24 maja 1874.
O. k. nadworny radca 

5043(1-2) i naczelnik budowniczego oddziału
c. k. jeneralnej inspekcji austr. kolei żelaznych.

M. Pischof.

L. 32
pr.

Nr. 280. 
R. S. O?

KONKURS.
Z powodu niedojścia do skutku 

konkursu ogłoszonego pod dniem 
14 stycznia b. r. do L. 11 ogłasza 
niniejszem c. k. Rada Szkolna Okrę­
gowa celem obsadzenia posady dy­
rektora szkoły ośmioklasowej żeń­
skiej miejskiej w Krakowie, konkurs 
do 10 lipca 1874.

Z posadą tą połączona jest rocz­
na pensja w kwocie 1500 zł. w. a. 
które co 5 lat aż do 25 lat służby 
wzrasta o 100 zł. w. a.

D yrektorow i służy również p ra­
wo do emerytury w edług osnowy 
ustawy emerytalnej z dnia 1 lipca 
1873, L. 251. Dz. Ust. Kraj.

Do uzyskania tej posady potrze­
bna jest przepisana kwalifikacja, a 
mianowicie: świadectwo z egzaminu 
odbytego na nauczyciela do szkół 
średnich lub do szkół w ydziało­
wych.

Ubiegający się o tę posadę, k tó­
rzy zostają w służbie publicznej, zło­
żą podania za pośrednictwem swej 
władzy; nie zostający zaś w służbie 
publicznej, bezpośrednio w Radzie 
Szkolnej Okręgowej miejskiej w 
Krakowie.

Od kandydatów, którzy nie są na 
posadach publicznych, wymaga się 
prócz dokumentów świadczących o 
ich kwalifikacji, św iadectwa moral­
ności.

Podania spóźnione lub nie opa­
trzone w potrzebne dokumenta, nie 
będą uwzględnione

C. k. Rada Szkolna Okręgowa
m iejska. 5<mo(i -3)

Kraków dnia 19 maja 1874 r.

M C M .
W  okręgu c. k. dyrekcyi galicyj­

skich dóbr i lasów skarbowych są 
do obsadzenia cztery posady elewów 
lasowych, a mianowicie dwie posa­
dy, połączone z rocznem adjutum 
600 złr. a dwie posady z adjutum 
rocznych 500 złr., a w razie użycia 
tychże elewów przy pomiarze i sy- 
stemizacyi lasów, z dodatkiem ry ­
czałtu na wycieczki służbowe.

Ubiegający się o te posady winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w 
dowody wieku, nabytego wykształ­
cenia fachowego w szkole lub aka- 
demji leśnej, umiejętności języka 
polskiego i zatrudnienia dotychcza­
sowego w przeciągu trzech tygodni 
do dyrekcji dóbr i lasów w Bole­
chowie bezpośrednio.
C. k. galic. dyrekcja lasów i domen.

Bolechów d. 21 maja 1874.
5042(1-3) Brodowicz

8 i

PATENTOWANEJ HY010IETTY
(S ikaw ki domowej i do g asz e n ia  ognia)

Haynes & Sons w Londynie u H. Schmid’a Bopp’a
Wiedeń, S ta d tth e a te r

Ceny za sz tu k ę: Nr. 1. 
fl. 8 i/a-

Nr. 2. 
fl. l l i /2.

Nr. 3. 
fl. 14.

Nr. 4. 
fl. 17.

4995(1-10)

Nr. 5. 
fl. 20 .

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.

KRA KÓW , 28 maja.
4%  O bligacje indemn. g a lic y jsk ie ..  
4 %  L isty zastawne galicyjsk ie . . . .

L isty zastawne g a licy jsk ie ..........
4%  L isty zastaw ne polskie se ija  I . .  
4%  L isty  zastawne polskie serja II . 
5 ^  L isty zastawne polsk ie now e . .
4%  L isty likw idacyjne p o lsk ie ..........
6 %  L isty  zastawne banku hip. gal. 
ó%  L isty zastaw ne banku w łościan. 
Galie. zakładu kredyt, ziem skiego: 

5 Y2X  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
$%  L isty zast. 36-letnie banknot.. 
6 X  „ „ 1 . lotnię „

Akcje k o lei warszaw sko-w iedeńskiój. 
„ „ galic. K arola-Ludwika . .
„ ,, Iwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „
Losy krakowskie na 20 zła ...................

„ premj owe w ęg iersk ie ...................
„ ?>% tureckie 400 franków
„ m iasta S ta n is ła w o w a ...................

Srebro nowe au strjack ie........................
Kuble papierowe rossyjsk ie.................
Talary p ru sk ie ...........................................
Dukat obrączkow y....................................
•20-frankówka......................................

WI E D E Ń ,  28 maja.
Kenta austrjacka 5°/0 ...................

„  „  W srebrze 5%

płacą żądają
Zła. c. Zła. c.

80 — 
72 50 
82 50!
92 25! 
91 25 
91 50 
76 75 
85 75
93

91 50 
241 
140 50

73 —  
49 50

104 75 
154 
164 50 

5 26 
8 90

69 15 
74 35

82 
74 50 
84 25
94 25 
93 
93 25 
78 25 
87 75
95

93 50 
244 50 
144 50

21  -  

76 
53 50 
18 

106 75 
155 50 
166 50 

5
9 04

69
74 45

L o s y :

Z roku 1839 całe za 100 zła.
1839 % „ 100

4°/0 rząd. z r. 1854 na 250
50/0 „ „ 1860 całe „ 500 zła. .
5 u/o „ „ I860  Vs „ 100 „ .
Rządowe „ 1864 za 100 z ła ............
Kredytowe 1860 r............. lO O zł.m .k
K rak ow sk ie......................... „ 20 zła. .

A kcje bankow e i k o le jo w e :

A n glo -au str jack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w ę g ie r s k ie --------  „ 80 „
N a tio n a lb a n k ...........................................
U n ion b an k ..............................  200 zła.
A rcyksięcia A lb ieehta  200 z ła ..........
D n ie s tr z a n s k a   200 „ „ . .
E p er ie s-T a m o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k ..  
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. . 
K aschau O d erb erg ... 200 zł. m .k ..
Lwow. Czerń. J a ssy .. 200 „ ..........
R u dolfbahn...................... 200
Staatsbahn (500 fr .) . .  200

„ II em isji.. 200
Siidbahn (Lom bard.). 800
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200

Nordostbahn . . .  200

„ s r . . .  
zł. m .k ..

„ sr-----

Ostbahn (500 fr.) 200

i i

p łacą |żadaja
Zła. c. | Zła. c.

272 — 275 —
234 — 236 -

96 75: 07 25
106 101106 40
110 50 111 —
133 — 133 50
128 — 129 —

19 50 20 50

126 60 127 —

25 25 25 50
58 50 59 50

981 — 983 -
94 — 94 50

114 — 115 —

2060 2065
>48 75 244 26
138 — 139 —
142 — 143 —
155 50 156 - -
315 50 316 50
138 50 139 —
138 50 138 50
105 — 106 —
105 — 106 —
50 50 51 —

L isty  z a s ta w n e :

A llg .o e s t .B d .K r .lo s ... 5)$f zła.sr. 
„ „ 33 lat los . . .  5 % . .
n ' „ gm. 4 0 ..........

Galic. Banku H y p ... 0 % w. a . ,
„ Banku W iuśc. . .  6* ' „ „ .

N ationalbank................ . 6 a' m. k . .
J/°

Obligi p ie rw szeń stw a:

Arcyks. Albrechta . . . .  100 w.  a.
D n iestrzańsk ie, Ó/o
Gal. Kar. L u d ..

„ II. ..............
„ 1871 III. .

Lwów.-Czerń.-J a s y :
„ I 1865
„ II 1867 . h%
„ III 1868 . b%
„ I V 1872 . b%

W eg.-galic. Lupkow. . 5 *
„ Nordostbb. . . 300 b%
„ Ostbahn . . . . 300 Ó%

WARSZAWA, 2 7 maja. 
L isty zastawne serji 1 4%  ■ ■

.  2 . 4 * ' . .
kupon u b ieg ły  .

„ n o w e .....................  5*" .
kupon u b ieg ły ............

„ likw idacyjne. . . .  4 %  . 
kupon u b ie g ły ............

płacą żądają
Zła c. Zła c.

95 — 95 50
83 50 84 —

94 50 95
---

90 75 90 90

76 75 76 90
32 — 33 —

107 — — —

103 103 50
102 25 — —

76 _ 76 50
87 50 87 75
79 25 79 50

77 — 77 50
68 — 69 25
63 76 64 —

Rrs. k. Rsr. k.
93 75 94 5
92 60 92 90

92 10 92 40
78 20 78 60
77 80 78 10
— 81 — —

W  drukarni „K raju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


